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Nareszcie nadszedł dzień na który w męce i w za­

ciętości czekaliśmy pięć, jakże nieskończenie długich 
lat.

W arszawa walczy!
Warszawa szarpie wroga. Nareszcie na rękach na­

szych niemiecka krew, tych wściekłych psów, tych 
zbójów, którzy poniewierali i plugawili przez pięć 
niekończących się lat wszystko co dla nas było świę­
te.

General Bór wydał rozkaz. Pierwsze strzały pad­
ły w stolicy z pistoletów i karabinów żołnierzy 
Arm ji Krajowej. Żołnierze ci rozpoczęli dzieło. Te­
raz już jednak duch walki ogarnął cale miasto. Lud 
W arszawy jest w tych godzinach ze swym podziem­
nym  wojskiem sercem i dłonią — cały warszawski 
lud.

Nie pierwszy raz Warszawa powstaje. Nigdy 
jednak wola walki nie była tak powszechna, jak

dziś. Warszawa jest zjednoczona bez reszty w niena­
wiści, w zemście, w jednolitym  pragnieniu wolności.

Robotnicy i inteligenci, kobiety, mężczyźni i mło 
dzież ludzie wszystkich grup politycznych, wszyst­
kich warstw  — to jeden dzisiaj lud, lud Warszawy.

Polacy! Powiew historji idzie ulicami i placami 
WTarszawy. Staje się rzecz wielka, której echa pójdą 
w pokolenia całe.

Każdy, kto dziś walczy — bierze udział w dziele 
nieśmiertelnym. Ci co padną — padną w wolności 
i sławie. Ci co zwyciężą — będą mieli poczucie do­
konania wielkiego czynu swego życia.

Zorza wolności już wschodzi nad stolicą Polski. 
Alarm powstańczej pobudki wzywa wszystkich do 
broni!

Oto dziś dzień krw i i chwały! Bzień sprawiedli­
wej zemsty, zemsty bezlitosnej.

D o  b r o n i !
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Oddawna oczekiwana godzina wybiła. Oddziały 

Armii Krajowej walczą z najeźdźcą niemieckim we 
wszystkich punktach Okręgu Stołecznego.

Wzywam ludność Okręgu Stołecznego do zacho­
wania spokoju i zimnej krw i we współdziałaniu z 
walczącymi i równocześnie zarządzam:

1) Poległych zarówno Polaków jak i niemców, 
po rozpoznaniu, grzebać prowizorycznie — doku­
m enty zaś przechowywać i na żądanie zgłosić.

2) Wszelkie samosądy są zakazane.
3) Wrogowie narodu Polskiego niemcy i volks- 

Wi imieniu OKR. DELEGATA RZĄDU
NA MIASTO STOŁECZNE WARSZAWĘ '- A  

KOMISARZ CYWILNY J

deutsche będą ukarani z całą surowością praw a 
przez właściwe sądy. Tymczasem należy ich unie­
szkodliwić, zatrzym ując w zamknięciu do dyspozycji 
ujaw niających się władz bezpieczeństwa.

4) Mienie władz i obywateli niemieckich nale­
ży zabezpieczyć protokularnie w  każdym domu.

Za należyte wykonanie powyższego jak  również 
za ład i porządek w poszczególnych domach są odpo­
wiedzialne lokalne organy OPL. i Straży Porząd­
kowej.

KOMENDANT OKRĘGU STOŁECZNEGO 
ARMII KRAJOW EJ 

W arszawa, dnia 1 sierpnia 1944 r. ...

m

f < \



H© w3®li©®Ssi:@ I n a  z ® e i i © ^ z l e  
Ul EMC Y r a z e ©  © SY H TE C Z lią ZA GŁADĄ

Na W schodzie jesteśm y w ogniu walki. Żyjąc w 
stanie n ieustającego zbrojnego pogotowia, dzień i 
noc słyszym y strzały  działowe, przybliżające się ku  
W arszawie. Zarów no strzały  te, jak  w łasny zbrojny 
wysiłek, w  najbliższych dniach otw orzą now y roz­
dział naszej h isto rji w ojennej, przynosząc stolicy 
Polski k res pięcioletniej niew oli niem ieckiej.

Lecz są i inne strzały, rozlegające się w tej sa­
m ej dobie bez porów nania bodaj potężniejszym  
echem  na innym  m iejscu Europy. To huraganow y 
ogień niszczący resztki niem ieckich nadatlan tyckich  
um ocnień w  Norm andii. O tw ierając drogę potężnym  
arm iom  alianckim  na rozległe obszary F rancji, p rze­
łam ując zdolność skutecznego oporu w ojsk niem iec­
kich —  zdaje się on przynosić zasadniczą zm ianę 
ch arak teru  prow adzonej tam  wojny. Z zaciętej i 
stłoczonej na  m ałym  teren ie w ojny pancerno — po­
zycyjnej może rozw inąć w ojnę ruchow ą, dającą moż 
ność osaczeń i m anew rów , szybkiego kruszenia opo­
ru, b ran ia  jeńców , rozbijan ia  strategicznych planów. 
W yraźną zapowiedź tak iej zm iany można w yczytać 
z doniesień dni ostatnich, w  k tórych  po raz pierw szy 
na tam tym  odcinku fro n tu  spotykam y się z tery to - 
ria lnem i przesunięciam i, w yrażającem i się nie w 
ułam kach, lecz w dziesiątkach kilom etrów  dziennie.

W nerw ow ym  i uzasadnionym  podnieceniu prze­
łom ow ym i w ypadkam i najbliższego nam  terenu  n ie­
dostatecznie, być może, skłonni jesteśm y doceniać

znaczenie tego drugiego, geograficznie odległego od 
nas przełom u. Niesłusznie! M usim y pam iętać, że 
przyszłość nasza w ykuw a się i będzie w ykuw ać nie 
tylko nad  W isłą, lecz i nad  A tlan tykiem , we Wło­
szech, czy też, być może, w  najbliższym  już okresie 
w  dolinie D unaju, czy na  B ałkanach. Skuteczne 
p rzeb ijan ie  się alianckie przez m u r oporu tam te j­
szych doborowych, lecz zapew ne pozbawionych po­
w ażniejszych rezerw  w ojsk niem ieckich — to znak 
zbliżającej się, szybkiem i krokam i ostatecznej klęski 
Niemiec. M om ent zaś tej klęski, to m om ent, w  k tó ­
ry m  ostatecznie dopiero będziem y m ogli przekonać 
się, w  jak iej m ierze i pew ne pozytyw ne osiągnięcia, 
w postaci ogołoszonego jako anglosaskie cele w ojen­
ne panow ania p raw a nad  siłą, n ieto lerow ania prze­
mocy silniejszego nad słabszym i, wolnościowych po­
stanow ień K arty  A tlantyckiej.

W naszym  położeniu politycznym  i wojskowym , 
w obliczu system atycznie u jaw nianej niechęci So­
w ietów  do poszanow ania w  stosunku do nas tego ro ­
dzaju zasad, przybliżanie się m om entu, w  k tórym  
hasła i p raw a w ojny pow inny ustąpić m iejsca ha­
słom i praw om  przyszłego pokoju  jes t spraw ą 
niezm iernej wagi. I sta£d dalekie echo w  tak  w ielkim  

' stopniu rozstrzygających o końcow ym  momencie 
w ojny w ystrzałów  norm andzkich  nie pow inni byc 
w naszych uszach najbliższych decydujące strzały  
nad  W isłą, czy naw et na ulicach W arszawy.
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Pierw sze działania zbrojne rozpoczęły się na Żo­
liborzu po godz. 15. Skoncentrow ane siły żandarm - 
skie s ta ra ły  się przeszkodzić rozszerzeniu ruchu  
przez obsadzenie w ylotów  ulic, znalazły się jednak 
szybko w ogniu zm obilizow anych oddziałów A.K. — 
O stre w alki w  toku.

W śródm ieściu ogień rozpoczął się około godziny 
16-ej a takiem  na Pocztę Główną, rozszerzając się 
stopniowo na cały obszar. G łównym i punktam i 
w alk  były: P lac Napoleona. P. K. O., P lac Trzech 
Krzyży, Dworzec G łów ny itd. W późniejszych go­
dzinach w ieczornych liczne ulice śródm ieścia  ̂by ły  
w  rękach  pow stańców . W iele pożarów, m iędzy in n y ­
m i pożar baraków  drew nianych  przy  Dw orcu Głów­
nym  oraz w  re jon ie D w orca Zachodniego.

O stre w alki na  Woli i na  Mokotowie. Siła ognia

po obu stronach  znaczna. Pow ażne s tra ty  po stro­
nie niem ieckiej.

P rag a  odcięta od W arszaw y. Dotychczas brak  
wiadom ości o postępie akcji.

Od pierw szych chw il w alki czynne są w rozm a­
itych  punk tach  m iasta p u nk ty  odżywcze,_ prow a­
dzone przez in stru k to rk i P. Ż. („Pom ocy Żołnierzo-
w i“). .

Poza W arszaw ą akcja pow stańcza ogarnęła cały 
te ren  pow iatu  w arszaw skiego. W alki w toku.

P ierw sze wiadom ości o pow staniu  podało Radio 
M oskiewskie koło godz. 18-ej. W krótce potem  po­
w tórzyło tę  wiodomość Radio Londyńskie. Od tego 
czasu stacje  radiow e zagraniczne podają co jakiś 
czas wiadom ości o przebiegu walki, częściowo na 
podstaw ie obserw acji sow ieckich sam olotów m y­
śliwskich. ‘

n es  w B ś c e s c łs

N iem al rów nocześnie z rozpoczęciem  działań wo­
jennych  AK. na  teren ie  W arszaw y, kolporter ki 
nie bacząc na  niebezpieczeństw o, pcM gradem  kul, 
naraża jąc życie —  rozrzuciły  na m ieście dziesiątki 
tysięcy egzem plarzy „B iuletynu Inform acyjnego . 
pism a, przekształconego dn. 30 lipcaźoeO nli-a.m sv 
B ył to o statn i przedpow staniow y num er naszego

pism a, przekształconego dn. 30 lipca na  dziennik.
„B iuletyn In form acy jny" został rozchw ytany 

przez W arszaw ian, k tó rych  strza ły  w  godzinach po­
obiednich dnia w szorajszego zastały  n a  ulicach.

Po raz pierw szy od la t pięciu czytano nasz dzien­
n ik  publicznie, n ie w  ukryciu , dow iadując się z n ie­
go o ostatn ich  w ydarzeniach w k ra ju  i zagranicą.
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Zaczęło się m iędzy czw artą  a p ią tą  po południu. 
Na Żoliborzu o godzinę wcześniej, na Woli i Moko­
tow ie nieco później. W sam ym  sercu m iasta rozgo­
rzały  odrazu zacięte walki, ośrodkiem  ich to mocno 
bronione przez Niemców gm achy Poczty i Dworca 
Głownego. ¥ * ¥

W  ulicach ruch  norm alny —  i nagle g ra ją  kaem.) 
szczekają rozpylacze pękają  w iązki granatów . I ;uż 
w u licy  ani jednego przechodnia! Wszyscy_ po bra­
mach, sieniach, sklepach. W zdłuż ulicy serie z n ie­
mieckiego P. M.-u jedna, druga... Zza przeciw leg­
łego rogu w ysuw a się gęsiego, pod m urem , sznur 
ludzi: p ię tnastu  m łodych m ężczyzn po cyw ilnem u, w 
kapeluszach — ale n a  rękaw ach  biało - czerwone 
opaski, w  rękach  rozpylacze, kieszenie w ypchane 
granatam i. N a s i !  .

O tw orzyli ogień. Skokam i posuw ają się wzdłuz 
m urów . Ogień gw ałtow nie natęża się -— i m ilknie. 
Jeden  punk t oporu niem ieckiego rozbity.

* # #
W arszaw a zrozum iała odrazu, zanim  ukazały się 

pierw sze rozkazy i obwieszczenia. Może pizez kw ad­
rans roiło się jeszcze ludziom  że to „napad na pocz­
tę"  że to „nalot" i obrona przeciw lotnicza"... Ale ca­
ła W arszaw a w iedziała natychm iast: n a s i  z a -
c z g 1 i !

I najdroższe, umęczone, najdzielniejsze miasto, 
natchnienie Polski i św iata, stanęło przy swoich żoł­
nierzach w jednej chw ili — sercem , czynem, wszel 
ką potrzebną pomocą, każdą ofiarą.

Ą5 # *

W opustoszałej po gw ałtow nej serii ognia ulicy 
pojaw ia się malec, może ośm ioletni. Pędzi przez 
jezdnię. W drapuje się na  budkę od papierosów. Za­
ty k a  na niej biało - czerw oną chorągiewkę.

A wielka biało - czerw ona chorągiew  pow iew a 
już przed godziną 18-tą na  szczycie drapacza P ru - 
dencialu, zdobytego szturm em .

*. * *

P rzy  m urze przem yka się pod gęstym  ogniem  ko 
szącym  niem ieckich kaem ów  m łoda dziewczyna. R a­
niona w  biodro pada. Ktoś się nad  n ią  nachylił.

i l / l e m c ó w  mm
Niem cy w  Estonji i Łotw ie —  odcięci. W ojska 

sowieckie przecięły ostaten ie połączenie g rupy arm ij 
gen L indem anna z Rzeszą, p rzeryw ając drogi z R y­
gi do P rus W schodnich. Zdobyto M itawę.

Ofensyw a na P ru sy  W schodnie w  pełnym  rozwo­
ju. F ron t uderzenia w ojsk sowieckich z nad  N iem na 
rozszerzył się do 230 km . Zyskując znacznie na  te re ­
nie opanow ały one M arjam pol i Kowno, ostatnie 
p u n k ty  oporu niem ieckiego na  tym  k ierunku  przed 
granicą Niemiec.

Na przedpolu W arszaw y Pow ażniejsze siły so­
w ieckie zajęły M ińsk M azowiecki: Otwock, Woło­
m in, Rarzym in. W późnych godzinach w ieczornych 
dnia 1 sierpnia radio m oskiewskie podało, ze pod 
w pływ em  wiedomości o w ybuchu pow stania w  W ar-

„ O patrzcie m nie— m ówi k u rie rk a  —  m u s z ę  
doręczyć m eldunek". M łody chłopiec przejm uje  od 
niej adres i zlecenie i rusza biegiem.

■V ¥  ¥

Na podw órze dom u weszło dwóch żołnierzy pol­
skich. Na fu rażerkach  orzełki. Głośno w zyw ają 
„Proszę o naftę  i benzynę". W jednej chw ili grom a­
dzi się tłum  koło żołnierzy. P ięć dziesięć butelek.

K toś częstuje papierosam i, inny  chlebem  z w ęd­
liną. P adają  pytan ia: „Może potrzeba jedzenia, noc­
legu, świec, la tark i, koca?"...

G rupa bojow a A. K. zajęła dom. Do dowódzcy 
istna procesja m ieszkańców  z prośbam i o w yznacze­
nie jak iejko lw iek  funkcji, o wiadom ości z pola w al­
ki, o zw rócenia uw agi na  podejrzanych, i o broń, o 
broń, o broń! # # ¥

Godzina 17-ta. B ram a i podw órze pełne ludzi.
W biega jakaś kobieta z ulicy, na k tórej ostry  ogień 
Z w alizki w ydobyw a pliki papierów . Dzisiejsze w y­
danie B iu le tynu  Inform acyjnego dotarło  do rą k  czy­
telników!

Na P uław skiej pojaw ia się czołg niem iecki. Po 
paru  w ystrzałach  cofa się nie zadawszy nam  strat. 
Z b ram  padają  okrzyki: „Tygrys do budy!" G rupa
żołnierzy A K  prow adzi dw udziestu rozbrojonych
jeńców  niem ieckich. Co pew ien czas m ija ją  trupy
Niemców.

W przeciw nym  k ierunku  powoli posuw a się ja ­
kiś cywil, dźw igając rannego żołnierza AK. P atro l 
inform uje go o m iejscu najbliższego p u n k tu  opa­
trunkow ego. Ju ż  go dojrzały sanitariuszki, w ybie­
gają naprzeciw ko z noszami. P.o chw ili ran n y  znaj­
duje się w „lazarecie" pod opieką lekarza.

J * * *
Z zapadnięciem  wieczoru miasto stoi w łun ie po­

tężnych pożarów. P a lą  się barak i i inne budynki  ̂w  
re jon ie D w orca Głównego; n a  D worcu Zachodnim  
— składy benzyny, w całym  m ieście liczne domy. 
Dopiero około północy gw ałtow ny deszcz nieco przy 
gasza ogień.

Godzina dw unasta, pierw sza, d ruga w nocy. Wal- 
w a trw a  i rozszerza się. Nie ustaje  łotkot strzałów . 
M iasto, nie śpi. W najw yższym  uniesieniu przezyw a 
pierw szą noc W.olności.

i i / s z f s A i c f e  f r o n t u c h
szawie oddziały polskie A rm ii Sowieckiej w darły  
się na P ragę, gdzie toczą w alki uliczne.

Ofensyw a Sprzym ierzonych na zachodzie rozw i­
ja  się pom yślnie. Po w yjściu  ze strefy  um ocnień 
w ojska am erykańskie, posuw ając się szybko wzdłuż 
w ybrzeża, zajęły  w ażny w ęzeł drogowy A vrenches. 
Na tym  odcinku działania nab iera ją  coraz bardziej 
ruchowego charak teru . Również i natarc ie  b ry ty j­
skie rozw ija się pom yślnie. Nie bez znaczenia dla 
dalszych postępów  je s t doprow adzenie urządzeń p o r­
tu  w  C herburgu  do stanu  używalności.

Presniea* N ikolafczyk  w  W nskwle
P rem ier Rzplitej p rzybył sam olotem  do Moskwy, 

gdzie pow itali go am basadorzy jW. B ry tan ii i S ta­
nów  Zjednoczonych.
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W imieniu chłopa i robatnika polskiego Central­
ny Komitet Wykonawczy Polskiej Partii Socjalistycz 
nej i Kierownictwo Stronnictwa Ludowego wydały 
wspólną odezwę:

„Nie dopuścimy do rządów narzuconych — 
stwierdza m. in. odezwa — Stawiam y jasno sprawę 
wobec wojsk i rządu sowieckiego. W arunkiem tym - 
czasowego ułożenia współżycia między Polską i Ro­
sją w walce z Niemcami jest: uznanie administracji 
polskiej powołanej z ram ienia Rządu Polskiego, na

tor ego czele stoi chłop Mikołajczyk i robotnik Kwa 
pmski; samodzielność i jedność arm ii polskiej, dzia­
łającej pod kierownictwem Rządu Polskiego, i od or­
ganów Rzeczypospolitej Polskiej uzależnianego Na­
czelnego Dowództwa; wreszcie całkowita wolność 
słowa i prasy, związków i stowarzyszeń — oto pod­
stawy, na których tylko może być ustalony tymcza­
sowy sposób współżycia Polski i Rosji aż 'do  czasu
gdy konferencja pokojowa ostatecznie załawi sporne 
sprawy".

DONIOSlŁE -PLAHY POLSKIEGO
Zastępca prem iera R. P. min. Kwapiński wygło­

sił w dn. 31 v ll przemówienie radiowe w Londynie, 
w którym  przedstawił plany rządu w dziedzinie 
życia politycznego, społecznego i gospodarczego w 
Polsce powojennej. Oświadczył on, iż przygotowane 
zostały demokratyczne ustawy, na podstawie któ­
rych parlam ent będzie mógł uchwalić nową polską 
konstytucję w duchu prawdziwej demokracji. Nadto

przewidziana jest ustawa o powszechnych naucza­
niu, reform a rolna i reform a przemysłowa, która 
objąć ma wszystkie dziedziny pracy.

Rząd R. P. przygotował również ustawę o zaopa­
trzeniu dla wszystkich robotników i wszedł z rząda­
mi sprzymierzonymi i instytucjam i międzynarodo- 
wymi w kontakt w  sprawie pomocy dla wyniszczo­
nej ludności polskiej.

$3 a* es w
„Observer" londyński w artykule wstępnym p. t. 

„Polska" pisze m. in.: „Cztery fakty charakteryzu­
ją obecną sytuację Polski. Pierwszym z nich, naj­
bardziej istotnym, jest to, że marsz. Stalin każdą 
własną decyzję potrafi przeprowadzić siłą, ponieważ 
siłą tą rozporządza. Drugim faktem  jest, że rząd Mi­
kołajczyka jest rządem  legalnym, który w jaknai- 
szerszej mierze reprezentuje naród poiski. Po stro­
nie rządu Mikołajczyka jest prawo.

Trzecim faktem  jest, że Polski Komitet Wyzwo­
lenia Narodowego, który w najm niejszym  stopniu 
reprezentuje naród polski, został w rzeczywistości 
powołany do życia przez Rosję. Czwartym wreszcie 
i najważniejszym ze wszystkich faktów jest to, że 
naród polski, jeśli bliskie jego wyzwolenie ma być 
rzeczywiste i prawdziwe, ma prawo do swobodnego 
samostanowienia i wyboru swych przyszłych rzą­
dów".

< m m e i w e

W ostatnich dniach miał miejsce szereg wypad­
ków grabieży fabryk, składów, a nawet zabytków 
kultury polskiej. M. in. tłum  rzucił się na magazy­
ny zbożowe na Pradze, składy fabryki Franaszka na 
Woli, skład „Społem" przy ul. Chocimskiej, składy 
RGO przy ul. Długiej. Pastw ą grabieży padły rów­
nież Łazienki, gdzie odrywano nawet posadzki.

Hasło do rabunku dają zwykle jakieś nieliczne 
garstki, rekrutujące się ze świata kryminalnego, po­
ciągając za sobą naśtępnie ludzi, którzy po chwili 
zastanowienia z pewnością nie dali by się sprowoko­
wać do tak hańbiącej akcji.

Grabież tę potępiamy z całą surowością jako bez

myślną zbrodnię. Nie wolno bowiem zapominać, że' 
kto grabi składy i fabryki — rabuje mienie własne, 
mienie polskie. Czyż nie jest zbrodnią rabowanie te­
go, co nam jeszcze zostało?

Społeczeństwo nasze musi zdecydowanie prze­
ciwstawić się barbarzyńskim  aktom grabieży mienia 
polskiego.

Mnożą się już objawy zdrowych odruchów orga­
nizowania samorzutnej obrony. Przykładem  god­
nym  naśladowania jest m. in. akcja "robotników w 
paru fabrykach, którzy utworzyli straż fabryczną.

Hasłem dnia stać się musi: chrońmy własne, pol­
skie mienie i zabytki naszej kultury.

P apen  o strz eg a  Turcję.
Według niemieckich źródeł z Ankary ambasador 

Rzeszy w Turcji, von Papen ostrzegł rząd turecki, 
że zerwanie przez Turcję stosunków dyplomatycz­
nych z Niemcami może pociągnąć za sobą niebezpie­
czeństwo wojny dla Turcji. ,   J-'—r ■ f -

T  sa m o lo tó w  strąc ili Polacy
Piloci polscy stoczyli wielką bitw ę powietrzną u 

wybrzeża Norwegji z przeważającymi siłami samo­
lotów niemieckich, nie ponosząc żadnych stra t i strą­
cając 7 maszyn nieprzyjacielskich.

Wszyscy piloci polscy powrócili szczęśliwie do 
swych baz oddalonych o 650 km. od miejsca walki.

T  Zww


